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O p i s  L w a .

Lew dla siły i odwagi swojej, słusznie kró­
lem zwierząt mianowanym zostaL Bywa zwy­
kle maści płowej, długi jest od Sciii do Gciu stóp, 
wysoki na trzy lub cztery stopy. Głowa jego 
jest wielka i silna, szeroka paszczaka uzbrojo­
na ldsto zębami, język okryty kolcami ostremi. 
Gęste brwi ocieniają oczy jego żywe i ognia peł­
ne. Długa grzywa zdobi mu szyję. Łapy jego 
są krótkie i potężnej mocy, pazury długie i za­
krzywione. Postępuje zwolna i z godnością; ale 
kiedy goni zdobycz, bieży znadzwyczajnąszyb- 
kością i robi susy od I2stu do lóstu stóp dłu­
gie. Kto nie widział tego cudownego zwierza,
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wystawić sobie nie potrafi jego postawy wspa­
niałej i dumy spojrzeń jego.

Siła Lw a jest taką, ie  uderzeniem łapy zia­
rnie grzbiet koniowi a zamachem ogona w y­
wróci człowieka. Porywa jałowicą jak  kot 
myszkę. Ryk jego rozlega się po lasach jak 
grzmot daleki, trwogą i postrachem inne napeł­
nia zwierzęta. Mozę niektórzy przesadzili opi­
sy jego odwagi; jednak kiedy go głód albo gniew 
pobudza, nic go wstrzymać nie zdoła, najeża 
grzywę, uderza łapą w ziemię, bije sam siebie dłu­
gim ogonem i gotów rzucić się na wszystko. Po­
mimo tej srogości, Lew  okazuje się często wspa­
niałym i wdzięcznym, jak  tego liczne są przy­
kłady. Lwica tez same przymioty posiada; ła­
two ją rozpoznać za pierwszym rzutem oka, bo 
nie ma grzywy. Okrutna jest i straszna kiedy 
małych broni. L w y  żyją do 40stu łat. Afryka 
jest dziś jedną częścią ziemi, gdzie ich jeszcze 
bardzo jest wiele. W Azyi są, ale w  mniejszej 
nierównie niżli dawniej liczbie. **
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Zdarzenia prawdziwe.

Szła dziewczynka ulicą i bardzo płakała. 
„Czego tak płaczesz, zapyta się druga dziew­
czynka idąca do szkoły”. „Jakie  nie mam pła­
kać, zgubiłam trzy grosze, co mi dali na ocet. 
Nie płacz, nie płacz, rzecze ovva dobra panienka, 
mnie właśnie dano trzy grosze na śniadanie, 
na, kup sobie octu a nie płacz, nie płacz,” i po­
dała jej chusteczkę, ieby sobie łzy otarła.

Mama pewnego chłopczyka nie lubiła kiedy 
stół ścierano papierem i jemu się też uroiło ze 
tego nie lubi. Skoro przypadkiem usłyszał ta ­
ki szelest, zatykał sobie uszy, płakał, krzyczał. 
Raz usłyszał Wujaszek te dziwactwa, dowie­
dział się o wszystkiem, zawołał więc stuiących 
kazał paniczowi rączki w tyle przytrzymać, 
przyniesiono stół i przez godzinę blisko wycie­
rano papierem.



Nic to nie szkodziło temu chłopczykowi bo 
ten wstręt był tylko przywidzeniem, dziś się 
śmieje z swego postępku i z wdzięcznością 
wspomina Wujaszka.

Poeta szewc Hans Sachs, urodził się r. 1494. 
Mając lat szesnaście szył boty, rymowane ukła­
dał piosnki, robił trzewiki i trajedyje. Napisał 
4200 pieśni, 208 sztuk trajedyj i komedyj, 1700 
bajek i powieści, 73 pobożnych i weselnych pio­
snek, wszystkiego razem: 6048 sztuk.

Szkodliwe działanie mocnych zapachów, na­
w et najprzyjemniejszych. Dziecię od natury 
uposażone pięknemi zdolnościami, dostało za­
wrotu od pachnących essencyj, któremi przez 
cały rok codziennie zrana nakadzano pomiesz­
kanie jego matki: toz samo stało się z młodą 
kobietą, te wonie pozbawiły ją  najprzód snu, a 
potem rozumu. (zK.P.)


